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P racujące  n a d  u w o ln ien iem  clihż opuszczonych  te C zyścu .
---------- -» K K » <( . — —  —

U S T A .  W  Y
Aut. I. — To Stowarzyszenie je s t  ustanowiono w Kościele de La Ciia- 

prl le-M ontlickon (Orne) we Franeyi mające potwierdzenie Jego Exelen- 
cyi T reca ro ,  b iskupa 1. Seez.

A r t .  2 .  — Każdego tygodnia odprawia się siedem Mszy za dusze 
opuszczone, a osobno trzy Msze co miesiąc za zmarlyert Księży. (Oprócz 
tych Mszy któro sa ju ż  na wieczne czasy ufundowane, o ipraw ia  się obecnie 
przeszło 2 ,9 3 8  Mszy tygodniowo).

A r t .  3 .  —  "Wszystkie te Msze odprawiają się ze składek przysyłanych 
w tym celu.

Art. 4. — Aby mieć udział we wszystkich tych Mszach sk łada  się 
rocznie 5 cenlimiW (2 kop.) b helleróv — 4 fenigi lub S franków (2 ruble) 
5 ko ron  — 4 m arki lub 1° do la ra  na. wieczne czasy.

A r t .  S. — Każda osoba zebrawszy 2 0  składek lub złożywszy franka  
(4 0  kop.) na  korzyść Stowarzyszenia, ma prawo do tytułu “  Dobroczyńcy 
S tow arzyszenia” i do obrazka.

Art. 6. — Im iona i nazwiska stowarzyszonych zapisane i j! Schowane 
są. w re jestrach  Stowarzyszenia.

QWc.xytane i potwierdzone przezz-pas lliskuparz Seez.

Sćez, o Października 4884 r.

•f- FR.-MA1UF, biskup z Seez.

Korespondencje z o/larami, zapytaniam i o objaśnienia należy adresować: 
Monseigneur BUGłJET, cure  de La Chapelle-Monl.ligeon (O rnefTrance) .

Bulletin “  Dzieła ” w języku polskim, wyęnodzić będzie dnia 20 każ­
dego miesiąca.

Prenum era j i i  roczna bu lle tinu  z przesyłką pocztowa wynosi 1 fr. 8 0  ct
znaczy : 1 rub. 9 0  kra jcarów , 1 * m ark i.

R Ó Ż N E  U W A G I
Ij L isty . — Upraszamy naczych kochanych członków, którzy łaskawie 

chcą do nas pisać, o po/lanie nam za każdy raz jak najczytelniej nazwiska, 
oraz dokładnego adresu.

a .  — Prosimy również naszych prenumeratorów, w raziiP^dyby ich nulletin 
nie doszedł, o zawiadomiene nas w ciągu tygodnia, z wymienieniem dokład­
nym i czytelnym adresu.

3. — W razie zmiany adresu, prosimy o zawiadomienie nas na czas. 
•lako też w razie dłuższej nieohecności o naznaczenie odbiorcy. Tym sposobem 
bulletin nie będzie nam wracał, od osób, które go pragną mieś i czytać, z 
napisem ODMÓWIONY.

4. — Dla odnowienia prenumeraty prosimy usilnie naszych prenumerato­
rów o przysłanie nam opaski drukowanej ostatniego otrzymanego bulletinu.
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TREŚĆ :
Smien' najświętszej Panny. — Sprawozdani*, miesięczna! — Światy Roch 

(1295-1327;. — Echa w rbknycji stron świata. — Dziękczynienia za otrzy­
mane laski. — Pierwsza Kommunia.

ŚMIERĆ NAJŚWIĘTSZEJ PANNY.

W szelk a  śm ierć przynosi ze soby cały  zastęp Smutków i b o le ś c i ; 
najboleśniejsza  ze w zystk ich  by ła  śm ierć  Z oawicie la . Czy taką sa­
ma b y ła  i śm ierć Matki N ajświętszej ? —  W s z y s c y ,  którzy pisali o 
życiu  N ajśw iętszej  Pan n y  jed n ozgod n ie  twierdzy, że jeżeli Marya 
przeżyła  Jezusa, to b y ł  w  tern cud ; d latego  że w naturalnym  p o­
rządku rzeczy p o w in n a  b y ła  skonać u stóp krzyża, i że Jej śm ierć  
b y ła  raczej z a w ieszen iem  tego  cudu zach ow an ia  niż, skutkiem  ja-  
kow ejś  choroby lub w ycięczen iem  si l  fizycznych sp o w o d o w a n e m  
w ie k ie m .  Przyjm ijm y bez w ah an ia  tę interprelacyę  faictu, ze 
w szech  miar zas łu gu jącego  być przed m iotem  naszych pobożnych  
m edytacyi.

Zdarza się. s łyszyć  bardzo często  pytan ia  w iern ych  Chrżeścjan,  
dla czego Marya umarta, skoro Ona b y ła  wolny, od grzech u p ierw o ­
rodnego , który b y ł  przyczyny naszej śm ie rc i? !

CzwŻ' nie b y ło b y  lepiej gd yb y  Chrystus zach ow y l jy od ch łodnych  
objęć śm ierci ,  a wziył by żyw cem  do w iecznych  św ia t ło śc i  i
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w  obecności w szystk ich  w iernych u k oron ow ał swi.i Matkę w ia n em  
ch w a ły  i tr ium fu? Ci którzy lak mówi;), nie rozum ieją , ani Roga  
ani m ęki na Golgocie ,  ani z baw ien n ych  zam iarów  Opatrzności dla  
sw o je g o  s tw orzen ia .  Tak, potrzeba było ,  aby Matka Z bawicie la  
sp łac iła  d łu g  śm ierci,  było  to potrzebnem  dla Boga, dla niej sa ­
mej i dla nas w szystk ich .  N ajśw iętsza  Matka przyniosła  w otierze  
całopalnej na górze Kalwaryi,  nie  tylko sw o je g o  sy n a  Ojcu N ie ­
b iesk iem u , lecz i s ieb ie  sam a. Przy całopalnej Ofierze, nic nie  
p ozosta ło  z rzeczy ofiarow anej,  w szystko  paliło  się na ch w a lę  
N ajw yższego .  Skoro B óg przyjął ofiarę N iew in n eg o  Baranka, 
potrzeba  by ło  śm ierci Jezusa, dla odkupien ia  rodu ludzkiego;  ch o­
ciaż On by m ó g ł  odkupić  św ia t  za m niejsza  cenę ; rów n ież  i Ma- 
rya, k iedy  przez w ie lka  m iłość  do ludzi od dala  s ieb ie  w ofierze  
razem z J ezu sem , tę w sp an ia ła  ofiarę przyjął Bóg, potrzeba w ięc  
b y ło ,  aby i ona um arła , ażeby m ieć  w Jego oczach cala zas ługę  
ofiary serca ;  Było to tylko śc is łem  w y m a ga n iem  sp a w ied l iw o śc i  
S tw órcy  Nieba, aby  Marya d ob row oln ie  sp łac iła  d łu g  krw i, lecz nie 
krw i przelanej na krzyżu łub przez m iecz  k a tow sk i ,  tylko krwi, 
która sto p n io w o  stygnąć  w żyłach , zatrzym uje ciąg życia d o czesn e­
go . S łuszniej Ona, niż Apostoł narodów  może p ow ied z ieć  « W  sobie  
ja  dop ełn iam  to, co b rak ow ało  w m ękach  Chrystusa ».

Dla sam ej Maryi P anny  i dla u zupełn ien ia  Jej cnót,  potrzeba  
b y ło  aby Ona umarła.

Ze w szystk ich  d o leg l iw o śc i  tego św ia ta  śm ierć je s t  najw iększa,  
nie tylko dla tych boleśc i,  które zw ykle  ja poprzedzają, lecz jeszcze  
i dla tego, a racziej najw ięcej d latego ,  że ona w y m a g a  od nas  
wyrzeczenia  się w szystk iego .  Ona rozdziela nas ze w szystk iem  i ze 
w s z y s tk ie m i; zryw a w szystk ie  węzły życ iow e i w szystk ie  łączniki 
serca  i ciała. — To też śm iarć, jaka k olw iek  by  ona  była ,  czy na­
turalna, czy m ęczeńska, przyjęta  ochoczo , j e s t  uw ażana w oczach  
B oga, za najw iększa  ofiarę, jaka m oże złożyć stw orzen ie  sw o jem u  
Stw órcy .  Chętnie się zgadzam  dła. lego ,  że to je s t  m item  Bogu, i na 
to się zgadzam , że m oje  oczy już n aw iek i się zamykaja, że jeżyk  
mój sch n ie ,  że ręce i nogi s tyg n ą , że serce m e przestaje uderzać że 
cia ło , ten dom  doczesny  mej duszy już się w a li ,  aby więcej nie  
p o w sta ć ,  i że mię wrzucaj a zd rę tw ia łego  bez czucia do jam y na  
p a s tw ę  rob ak ów  ; zgadzam  się rozstać s ię  ze w szy s tk iem , być  
op u szczonym  od w szystk ich .  Ż egn am  p iękna naturo! żegnajcie  
w s z y s c y ,  których k o c h a łe m ;  um ieram  zad ow olon y  z Boga  
m o jego  !
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Oto najszczytniejsze, najw znioś lejsze  zrzeczenie się n aw et  w tedy ,  
kiedy  cz łow iek  g aśn ie  p e łen  dni.

Dlaczegóż, by w ięc  Niebo m ia ło  pozbaw ić  Najśw iętszą  Pannę sp o ­
sobności u czyn ien ia  tego lak w sp a n ia łeg o  a k lu .  W y c h y l iw szy  k ie­
lich goryczy, dla czego by nie m ia ła  go w ypić do ostatniej kropli?

P raw d a, że miłość: b y ła  jed yn a  Jej p assyą , a po łączen ie  się z Je-  
/ .asem jedyna Jej ambicyą : i śm ierć  Ona u w ażała ,  za sp e łn ien ie  
się Jej najdroższych życzeń. P raw d a  i to, że Ona nie potrzebow ali  
rozstaw ać sic  ani z honorem , ani z fortuna, ani rozkoszam i tego  
św iata , gdyż. Ona była  tego w szy stk ieg o  p ozb aw ion a ,  i to jes t  
praw da, że Bóg m ając dosyć  boleśc i w ielk ich  Jej duszy ,  nie zesłał  
na Nią tych mąk i cierpień, które towarzyszą zw ykle  a g o n i i ; lecz  
ona m u sia ła ,  się rozstać z Jan em , sw y m  czułym syn em , jed yn ą  
podporą Jej słabej starości i stracić z oczu całą tę rodzinę chrze-  
ścjańską i tonącą we Izach na sam ą m yśl,  że utraci ją bez  
p ow rotu .

Był to ostatni c ios, jak im  było  d otkn ięta  najm ilsza  M a tk a ; to 
było  jakby ostatn im  p oc iągn ięc iem  pędzla w obrazie Jej życia  
n a dziem sk iego ,  bez tego pozosta ło  by ono jak by  n ied ok on an e ,  
śm ierć  Jej zatem je s t  o s ta ln iem  z w y c ię s tw e m ,  ostatn ią  koroną na  
tej ziemi.

Ostatnie było  w ie lk iem  d o b rod ziejstw em  dla nas że Marya 
um arła . Śmierć na Golgocie by ła  zb yt w ie lk fA ab yśm y m ogli  o niej 
marzy ć i ją  n aślad ow ać  wr naszych ostatn ich  chw ilach  życia. Jakaż  
śm ierć , jaki spokój w śród  najokropniejszych o k ru c ień s tw ;  jaka  
p ogoda  wśród upokorzeń i o b e lg !  gorąca m o d litw a  za, n iespra­
w ied liw ych ,  p rześ la d o w có w  i za katów . —  Śm ierć nie mająca r ó w ­
nej so b ie !  tak, ale  to śm ierć Boga, Boga który nad sobą n iem a  
innego  Pana nad sieb ie  sa m e g o ,  który przyjm ując d ob row oln ie  to 
życie d oczesne,  d źw igał jako ciężkie  brzem ię , Boga otoczonego  
sw ój krzyż, całą p ó lęg ą  i cudam i, św iad czącym i o Jego boskości.  
Nam trzeba było przykładu o d p o w ied n ie jszego ,  przykładu więcej  
zbliżonego do naszej natury  i potrzeb jakich ona w y m a g a .  Marya 
nie naznaczyła sobie  ani god zin y ,  ani m iejsca , ani rodzaju śm ierci,  
ona jej się poddaje , k iedy  ona p r z y c h o d z i ; przyjm uje taką, jaką  
jej posłano  ; prosta , ukryta  do takiego sLopnia, że nikt n ie  wie  
żadnych szczegó łó w . Kościoł św .  zad aw aln ia  się m ó w ią c ,  co i m y  
pow tarzam y, żc Marya przez sw ą śm ierć  przykładną i szczęś liw ą,  
n auczyła  nas sztuki najtrudniejszej,  um rzeć nie  ty lko z rezygna-  
cyą, lecz i z radością.
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Teraz nie pyta jm y się n igd y ,  dla czego Marya przy sw ej n a jw ię ­
kszej n iew in n ośc i  p o n io s ła  śm ierć ; a natom iast ,  prośm y Ją nauczyć  
nas tak um rzeć, jak Ona umarta, w spokoju  w Chrystusie. Nie  
taję przed Tobą, o maja n a jśw iętsza  Maryo, że w sp om n ien ie  o 
śm ierci n aprow adza  na m n ie  niepokój a bardzo często  i strach.  
Nie dla tego, żeby to życie  dostarczało  mi rozkoszy lub ja k ieg oś  
uroku, które by  mię u jm ow a ły ,  do których bym  się przywiązał  
z cala siła  moich pragnień  nie, daleko do lego ,  lecz że n iepraw ości  
m ego  życia nic zas łu gu ję  na m iłos ierd z ia  Pana w  ostatniej a tak 
przeważającej ch w ili  życia m eg o .  Może i n ie należę do tych, co by  
chcieli  zaw sze  żyć, aby zaw sze  inódz grzeszyć;  lecz n ies te ty  należę  
do liczby tych, którzy grzeszą codziennie .  Jak się ukazać przed  
strasznym  trybunałem  sp raw ied l iw o śc i  Bożej ? Zbroczony krwią  
Jezusa C hrystusa, o św ie co n y  najżyw szem  Jego św ia t łem , o b s y ­
p any n iezliczonem i dobrod zie jstw y , ja  je s tem  n iew d zięcznym ,  
n ęd znym  grzeszn ik iem , lub jed n y m  z lycli,  którzy o d n oszę  się do 
w szy stk ie g o  ch łodno i n ie  zrobili dobrze żadnego dzie ła , którzy  
id ęc  d rogę  przykazań, pozostaję  o bojętnym i na w szystk ie  rzeczy  
n adziem skie  i których n ies ta ło śc i  paraliżuję w szystk ie  dobre za­
m iary. Z takiem su m ien iem  jak m ożna um ierać  ? Także mój u m ys ł  
i serce o d su w aję  daleko od sieb ie  jed y n ą  m y s i  o śm ierci,  a wszak  
o n a  przyjdzie, ona się zbliża z dn ia  na dzień, z godzin y  na g o d z i­
n ę ;  a  m oże już i przeciąga do m nie  sw ę  rękę. l o d o w a tą .—  O Maryo, 
nie opuszczaj m n ie  w lej ostatniej godzin ie  ! Otwórz m oje oczy  
w'przód nim one się zam k n ę na w ieki,  dotknij się m ojego  serca  nim  
ono przestanie  u d e r z a ć ; w yjednaj dla m nie  m iłos ierdzie  wprzód  
nim  u sły szę  w yrok  sp raw ied l iw o śc i  u n óg  T w ojego  Syna, P rowadź  
m ię przed Jego  trybunałem  li tośc iw ym  i otw órz m nie  przez jego  
zasługi i S w oje  m o d l itw y  drzwi do szczęś liwej wdeczności. Amen.

M a m  do d y s p o z y c y i  ź ród ło  ivody ż y w e j ; ką p ie l  k rw i  C h rys tu so ­
w e j  w  S akra m e n c ie  p o k u ł y  i E u c h a r y s t y i ,  cenę m ojego  o d k u p ien ia  
w  ofierze M szy  śiuhgiej.

Co by  d a ty  dusze czyścowe za to, g d y b y  one m o g ły  być d opuszczo ­
ne do s łuch an ia  m szy  sw .?
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NABOŻEŃSTWO ZA ZMARŁYCH

W  im ie n iu  członkóiu s tow arzyszonych  odmaioia  się codziennie1 w  
ka p licy  m ie jscow ej ,  p r ze z  księży  Arcyhraci ioa  o godzin ie  7 rano o f f i -  
c ium , a  m ianow icie: J u tr z n ia  i  L au des .  Z a ś  N ie s z p o ry  i  R ó ża n iec , 
p rzez  zakonn ice ,  o godz in ie  3 p o p o łu d n i u .

MSZE Ś W  ZA DUSZE W  CZYŚCI! OPUSZCZONE 

Środki Arcybraclwa pozwoliły na odprawienie w ciągu ostatniego m ie­
siąca.
Z a  opuszczone dusze, z n ik ą d  nie m ające  r a t u n k u .  13,401 Mszy śś
Z a  opuszczonych  k a p ła n ć m ............................................... 52 f i  *

» s ł u ż ą c y c h ..............................................  1 »
Z a  żo łn ie rzy  i m a r y n a r z y .................................................  3 »
Z a  o fiary  z w y s p y  M a r ty n ik  u ......................................... 850  »

R a z e m    14,307 Mszy śsv

FUNDACYE MSZY ŚŚ WIECZYSTYCH
l a  dusze nie mające żadnego ratunku.

(Przyjętym warunkiem na fundowanie 1 mszy św. wieczystej jest  
ofiara 100 franków =  40 rubli.)

4 czerwca 1902 r. była ufundowana 1 mszą wieczysta przez Agatę Zokas na 
swoją intencyę za dusze czyścowe, i za swoją duszę, po swojej śmierci. Ta msza 
św będzie miała inicjśce 22 lipca każdego roku.

5 czerwca. Jedna msza wieczysta ufundowana za duszę Moniki z Plungian 
(no Litwie), która corocznie będzie się odprawiała w dniu 2? lipca.

5 czerwca. Ufundowana 1 msza św wieczysta za duszę Petroneli i Anny na 
intencyę Ignacego i za spokój swej duszy po jego śmierci. Msza naznaczona na 
29 lipca każdego roku.

20 września każdego roku fundacya 1 mszy wieczystej przez J. Dydyńską
(Z. Galicyi) za dusze opuszczone ńa swoje inteneye.

Ogólna suma drobnych ofiar wynosi tego miesiąęa . . 3 7 4  fr. 6 0  ct.
Trzy nowe Msze śś. wieczyste zostały ufundowe na intencyę dusz w czyś- 

c.u zostających, a z nikąd nie mających ratunku. Te Mszo będą sic odprawiaiy 
w miesiącacłi wrześniu i październiku każdego roku.

Pozostaje w kasie na następne fundacye  7 4  fr. 5 0  ct.
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NA BTJDGWĘ NASZEGO KOŚCIOŁA

Otrzymaliśmy ostatniego m iesiąca  1 1 ,6 7 2  fr. 95
Co czyni ogólną su m ę ............................................   5 1 7 ,9 5 4  4 0
Wydano dotychczas............................................................. 5 1 7 ,5 0 0  »
Pozostaje  w k a s ie .................................................................  4 5 4  10

Szczegóły ofiar podają  się w Miesięczniku kościelnym.
Pragniem y wyrazić naszą n iezm ierną wdzięczność wszystkim dobro­

czyńcom, oraz zapewnić ich o naszych n ieus tannych  zanich modlitwach.

W  GŁĘBI NIEMIEC

W p ew n y m  starym  klasztorze m ożn a  w idzieć na śc ianie  m a lo ­
w id ło ,  przed staw iające  obraz bardzo fantastyczny . Przed staw ion a  
je s t  cała  tam lu d zsk o ść ;  m ęzczyzn i ,  kobiety, dzieci , starzy i m ło ­
dzi, w sz y scy  się kręcą w w arjackim  tańcu. Co ch w ila  śm ierć  z ło ­
ś l iw a  i szydercza o tw iera  jed n e  drzw iczki,  pod stopani tańczących  
i co ch w ila  jed en  z tancerzy zapada w  dół. Inn popatrzą jakiś  czas  
okiem  m elan ch o licznym  i zn o w a  zaczynają sw ój zw y k ły  taniec nie.  
zajm ując się dłużej s lraszn em i drzw iczkam i.

Drudzy zam ykają oczy, ażeby nie ujrzeć p o tw o rn ego  otw arcia  
się tych  drzw iczek  okrutnych. ! nikł oprócz sLarego zakonnika nie 
stara się do w ied z ieć ,  co się s ta ło  po drugiej stronie tych d rzw i­
czek.

Taniec w  dalszym  ciągu trwra, drzw iczk i odm ykają się bez 
u sta n k u ;  męzczyzni,  kob iety , starzy, dzieci , m łod zień cy  i d z ie w ­
częta  z ko le i ,  jakb y  z n ienacka, czują pod nogam i walącą się p o ­
d ło g ę ;  spadają w dó ł,  a śm ierć szydzi z ich niezręczności.  Lecz na 
m iejsce  zg in iouych  zjawiają  się now i lańcerzy i n o w e  tancerki, i 
taniec  nie  kańczy się nigdy.

To n iezw y k le  w id o w isk o ,  czyż nie je s t  uderzającym  obrazem  
naszego  sp o łecze ń s tw a  p ło ch ego ,  n ierozw ażnego ,  zanurzającego  
s ię  w b łahostkach  tego św ia ta ,  nie p ytającego  sieb ie  dokąd idzie 
i zkąd w raca  ?

Kiedy tracą ojca, m atkę, siostrę,,  lub najb liższego  przyjaciela  
oni, p ochylą  się nad o tw artym  do łem , p om yś lą  ch w ilkę  o ciem nej  
zagadce życiowej i z now u  wracają do zw yk łych  sw y c h  zajęć, do 
rozproszeń n iezl iczonych. I oto ci n ieszczęś l iw i  zn ow u  w wirze 
tego tańca sza lon eg o ,  gdzie  zdaje się cz łow ie k  nie  może znalezć  
ani jednej chw ili  na  to, aby się zastan ow ić  nad sobą. (U l n d i f f ć - 
rencu relig icuse.)
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Ś w ię ty  Roch pochodzi z rodziny najbogatszej i najznakomitszej  
m iasta  Montpellier.

Przyszedł na  św ia t  pod koniec 13t0®° w iek u . Cnotliwi je g o  ro­
dzice, przez d łu g ie  lata bezdzietn i spostrzeg li ,  iż now on arod zon e  
ich dzieciątko m ia ło  na piersiach czerw on y  krzyż : uw ażali  to za 
za d ow ód  szczególnej Opatrzności Bożej i za w różbę szczęśliwej  
i św iętej przyszłości dla sw o jeg o  syna  W  dw u d ziestym  lecie  s w e ­
go życia, s trac iw szy  w  krótkim przeciągu czasu  ojca i matkę,  
Roch zosta w ił  cało. sw o  m ajętność  i przyw dzia ł szaty  p ie lgrzym a.  
Dobrowolni* przyszedłszy  do nędzy ,  o żebranym  ch leb ie ,  nocujoc  
w  szpitalach  i dom ach podróżnych przybył do W ło c h ,  w ce lu  
odw iedzen ia  znakom itszych św iątyń  R zym skich .

Przechodząc przez Toskanię d ow ied z ia ł  s ię ,  że tam zię srożyła  
okropna zaraza, przyczyniająca straszne klęski.  N iezw łoczn ie  
m iod y  pie lgrzym  zatrzym uje się w tej stronie n ieszczęś l iw ych  i 
p o św ię ca  się z najwdększa c ierpliw ością  i m iło śc i#  na u s łu g i  dot­
kniętych zaraza. Z zupełnem  w yrzeczn iem  się sieb ie  sam ego , do­
gląda chorych  grzebie  um arłych , pociesza żyjących, zrospaczonym  
dodaje otuchy.

Bóg go  w yn agrodził  za te trudy n iezm ord ow an e , dajęc mu zdro­
w ie  i m oc czynienia  cu d ó w . Znakiem krzyża św ię te g o ,  uczynionym  
nad zarażonym , w ie lu  chorym  przyw racał zdrow ia. W  ciągu kilka  
lat robił nad sobą najheroiczniejsze d ośw iad czen ia .  Jego zasługi  
i m iłos ierne  uczynki rów n e  były  z ilości,j k llęsk; on n ie  zw ażał na  
żadna przeszkodę, nie  odrzuci! żadnej sposobnośc i,  szed ł śm ia ło  
nie zatrzym ując się przed najw iększem  n ieb ezp ieczęstw em .

Jedno po drugim  cw iczy ł on sw oja  g or liw ość  w A cąuapen d en te ,  
w C esene, w R im in i,  w  Rzymie i w  Plaisance. Z aledw o uzdrowi  
w  jed n ym  m ieśc ie  chorych , zaraz udaje się w inne okolice  d o t ­
kn ięte  zaraza i tam od n a w ia  cuda swej gor l iw ośc i .  Aż w reszcie  i 
sam się sta ł ofiara okropnej choroby. Do jeg o  zw yk łych  cierpień,  
od zarazy pochodzących , przyłączył się oaru tny  ból lew ej nogi
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ja k gd y b y  m u  ktoś  jo. co ch w ila  m ieczem  przekłuw ał.  Nie chcoc być  
ciężarem dla  n ik ogo ,  opuścił m iasto  de Pla isance i z trudnością  
opierajoc się na kiju, p od ąży ł w g łąb  la su , .gdz ie  się schroni!  do 
lichej ch a łu p y  z chrustu zrobionej.

N ieznany p ies  jed en  o d w ied z a ł  codzień Ś w . Rocha w tym nę-  
dznem m ieszk a n iu ,  ob lizyw ał j eg o  rany i p rzynosi ł  mu kawał  
chleha, który b y ł  jed y n em  p ok arm em  chorego .  W łaśc ic ie l  psa był  
w ielce  b o ga ty  pan tej okolicy . S p ostrzeg łszy  żc jeg o  p ies  często  
śc ioga  chleb ze s to łu  i ucieka wraz do sąs ied n ieg o  lasu , on poszedł  
raz jeg o  s iadam i i tym sp o so b em  odkrył schronisko św ię te g o .  
Możny pan zaczął w y p yty w a ć  g o ,  i zach w ycon y  je g o  odpaw ie-  
dziami, chc ia ł koniecznie zabrać do sw o je g o  zam ku, gdzie  o b iecy ­
wał staranna op iekę  nad chorym . Lecz św ię ty ,  bojąc się ażeby  
m ieszkańcom  pałacu n ie  udzieliła  się jeg o  zaraza, od m ó w ił  p r o ś ­
b om  gościa ,  w oląc pozostać w biednej chałupce.  Dozwolił  mu  
jed n ak , na usilne je g o  b łagan ia ,  od w iedzać  go codzień , aż do z u p e ł­
n eg o  p ow rotu  do zdrow ia  S tes° Rocha. R ezygnacya  i p iękne cnoty  
s łu g i  Rożcgo do takiego stopnia  uję ły  i poru szy ły  w ładzę w ie l ­
kich dóbr z iem skich  i zam ku sąs ied n iego ,  że ten także wyrżekt  
się dóbr sw o ich ,  porzucił zepsute  życie ś w ia to w e ,  włożył habit  
p okutny  i spędził  resztę  dni sw o jeg o  życia w sam otn ośc i i w  p o ­
kucie .

Po p ow rocie  do zdrow ia  St Roch w róc ił  do Francy i, lecz z m ę ­
czenie ,  su row ość  obyczajów  i choroba w ycięczy ly  go tak dalece,  
że nikt nie m ó g ł  go  poznać, n ie w yją w szy  n aw et  daw nych  jego  
przyjaciół. L anguidot w tym czasie  b y w a ło  często  pustoszone  
przez szajki aw an tu rn ik ów , którzy pod p retek stem  osw ob o d zen ia .  
Grobu p ań sk iego ,  idąc rozsiew ali  w szendzie  rabunki i ruiny. P o ­
n iew aż  St. Roch przyszedł do rn. M ontpellier przebrany w b iedną  
od /ież  p ie lgrzym a, przyjęty  był za szp iega  tej bandy n iszczyc ie l­
skiej, i gubernator  m iasta  kazał go  w rzucić  do p od ziem ia  w i lg o t ­
n ego ,  c iem n eg o  i p e łn ego  skorp ionów .

D ogoryw ał s łu g a  Boży tam w ciągu  5 lat nie starając się ani 
u n iew in ić  s ieb ie ,  ani odkryć sw e g o  im ien ia ,  dodając do sw oich  
cierpień u m artw ien ia  zw yczajne .  Spędzał on dnie i noce na roz­
m yślan iach  i m o d l itw ie .  —  P e w n e g o  poranku, b y ło  to 16 s ierp n ia  
1321 r. dozorca w ięzienia  znalazł go zm arłego ,  leżącego  na ziem i  
bez odzieży z tw arzą  rozprom ienioną św ia t łem  n ieb iesk iem ,  
kplre napełn iało  c iem ne w ięz ienie .  P rze lękniony stróż nadzw yczaj-  
nein w id o w isk ie m , lotem, strzały  po lec ia ł  gubern atora  oznajm ić,
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którym  był nie kto inny , jak  rodzony stryj Rocha. Znalazł naprzód  
przy boku  b ło g o s ła w io n e g o  tabłiczkę z nadpisem : « W sze lk i,  który  
dotknięty  zaraza w ezw ie  im ien ia  św .  Rocha, będzie  u leczonym . » 
P o te m  poznał jeszcze  sw e g o  bratanka po krzyżu czerw on ym ,  
który pozosta ł nazaw sze  w y c iśn ię tym  na jeg o  p iers iach .  W zru ­
szony do g łęb i pom yłka , gubernator  kazał urządzić pogrzeb jak- 
najw sp an ia lszy  dla b ied n ego  w ięźnia . Czasowo z w ło k 5 św .  Rocha  
złożone w  g łó w n y m  kościele  m iasta ,  nim nie zb u d ow an o  n o w e g o  
k ośc io ła ,  dokąd później drogie  ciało św ię teg o  by ło  przen ies ione.

Kult sw .  Rocha zaw sze  był uw ażan y  przez Kościół za szczęś liw y  
i lud  chrześcjański n ieustannie  w zyw ał j eg o  po m o cy  we w sz y ­
stk ich  utrapieniach m oralnych i fizycznych, a szcególn ie  w  zaraź­
l iw y ch  chorobach. Jedno zdarzenie 1414 r. przyczyniło  sic do 
p o w ięk sz en ia  n ab ożeń stw a  Jo s ła w n eg o  św ie teg o .  Tego roku o d ­
b y w a ł się sobór p o w szech n y  w m ieśc ie  K onstancyi w N iem czech ,  
w celu  po łożen ia  końca wielkiej schyzm ie  zachodniej .  P ojaw iła  
się  tam okropniejsza  zaraza, która d z ies ią tk ow ała  m iasto  i okolice,  
Ażeby odw rócić  bicz Boży, Ojcowie Soboru urządzili publiczną  
p rocessy ę ,  w czasie  której w zyw ali  im ien ia  S w . Rocha obnosząc  
je g o  obraz. Morowe p ow ietrze  usta ło  natychm iast  i tym sp osob em ,  
pow iadają kronikarze, S w .  Roch był k an n on izow a n y  so lenniej,  
niżby zach ow ano  w sz y stk ie  praw id ła  i przypisy dla tej cerem onii .

P a w ró e iw szy  do sw oich  dyecezyj,  b iskupi gor l iw ie  prop agaw ali  
n a b o żeń stw o  do św . Rocha, które n ie b a w e m  się rozszerzyło  po 
ca ły m  e,wiecie.

Ztąd s w .  Roch jo s t  patronem  ciężko chorych i dotkniętych  
ep idem iją .  Bardzo często wzywają jeg o  w sta w ien ic tw a  w klęskach  
p ublicznych . N akoniec  w iększość  konfraternij, u fu n d o w a n ych  z 
ce le m  grzebania  um arłych , w yb ra ły  za sw e g o  patrona. Sw . Rocha  
klóren  z takiem p o św ię cen iem  się z narażeniem sw e g o  życia do­
g ląd a ł chorych, grzebał u wartych. Z p om iędzy  licznych m odlitw  
u lo żan y ch  na cześć św .  Rocha, w yb ra liśm y następną,., używ aną  
w  dyecezyi Malińskiej :

« O Boże, k tóraś  raczył uczcić sw ojeg o  w y znaw cę  Sw . Rocha,  
dając m u cudow ną moc uzd row ien ia  chorych, przez sam znak  
krzyża św ię te g o ,  uczyn ion y  nad dotkniętym  zarązą, uchroń ła s k a ­
w ie  sw e  s łu g i ,  którzy ufni w  zasługi i w s ta w ie n ic tw o  św ię te g o  
b ęd ą  w zyw a li  Ciebie w  jeg o  im ien iu ,  od klęsk i zarazy i od nagłej  
śm ierc i .  »
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Rzym . — Niedawno obchodzono jubileusz Jego Eminencyi Kardynała  
Parrocchi p ro tek to ra  Dzieła Miłosierdzia Chrześcjańskiego. Ż tej okkazyi 
nasi kapelani uważali za najświętszy obowiązek, złożyć żydkenia 
w im ieniu  wszystkich członków Arcybractwa, uczonem u i dosto jnem u 
jubilatowi. Pomimo wielkiego na t łok u  odwiedzających i pomimo zmę­
czenia nieuniknionego w tak ich  razach, a tak  szkodliwego dla powolnie 
powracającego po chorobie doz drowiaKardynala ,Jego Em.przyj.j lnaszych 
gości z wielka uprzejmością. — Rozmawiał z n im i o Dziele i o jego 
postępach i cieszył się bardzo z wielkiej ilości mszy św. i modłów odpra­
wianych, n a  in tencyę dusz czyścowych.

Mówiono o cudownym rozwoju Montligeon in Monte Santo, k tóre  
zaczyna godnie przedstawiać Dzieło Miłosierdzia Chrześcjańskiego w Rzy­
mie, już odwiedzane przez mnóstw a pielgrzymów ze wszech stron świata 
przybywających, szczególnie w zeszłym roku ,  w czasie jubileuszu Leo­
na  XIII.

W końcu pobożny Kardynał dziękował za modlitwy w Montligeon po- 
dczasjego choroby, dziękował Mon)wi Buguet i wszystkim jego współpra­
cownikom za ich życzenia, z powodu 2ii letniej rocznicy swego k a rd y ­
nała.

Ta mila audyencya napełniła  szczęściem serca naszych dwóch kap ła ­
nów, którzy przekonali się jeszcze jeden  raz więcej, ile się troska  nasz 
kardyna ł o Dziele Miłosierdzia Chrześcjańskiego i o jego personalu.

— Nowenna przed uroczystością Matki Boskiej Karmelitańskiej ,  była 
odprawiona z wielką nabożnością. Kościół Monte Santo napełniał się co 
wieczór. Same Święto szczególnie było obfite w laski,  bowiem tego dnia 
odbyła się k o m m u n ija  genera lna  i około stu osób otrzymało Szkaplerz. 
Ponieważ odpustu  zupełnego można było otrzymać toties guoties, t. j .  
tyle razy ile się odwiedzało kościół, więc wciągu całego dn ia  przez 
wszystkie 3 podwoje kościoła wchodzili i wychodzili bez ustanku .

Hiszpanija. — W mieście Tafąlła dzień 22 obchodzono również u ro ­
czyście, j a k  w Montligeon. Po mszy św. odprawionej za dusze opuszczone 
odśpiewano Libera, kapłan  przewodniczący nabożeństwem przypomniał 
licznie zebranym w iernym  o wielkich odpustach i błogosławięstwach 
udzielanych przez Ojca Sw. a  zatwierdzonych przez J. E. Biskupa Pam - 
pelunskiego. To piękne zgromadzenie będzie dla członków nową po- 
bódką do gorliwych modłów, za dusze potrzebujące naszego ra tunku .

Niemcy. — Nasi oddani zelatorzy i zelatorki z Altenberg, Eiweiler, 
Menden, Treves i Saint-Mendel prześcigają- się w gorliwości k u  ratowa­
n iu  swoich drogich niewolniczek. Ich listy z obfitemi ofiarami świadczą 
nam , o ile oni się czują szczęśliwymi, biorąc udział w tym dziele miłosier­
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dzia i przyspieszając uwolnienie biednych umęczonych w płomieniach 
czyscowych.

Nasze serdeczne podziękowania i gorące zachęty wszystkim tym. 
którzy raczyli wspierać nas w naszej missyi miłosierdzia i dobro­
dziejstwa dla drogich zmarłych a tak  bardzo potrzebujących naszej 
pomocy.

Bawarya. — Ks. G. proboszcz w S. obiecuje n am  swój współudział 
dla coraz większego rozszerzenia Dzieła Miłosierdzia ChrzĄcjańskiego, 
k tóre dopiero co wprowadził do swojej parafii Rozpoczyna on listą ofiar 
n a  sum mę 234 franków i spodziewa się, że na  przyszłość będzie mógł 
przysłać więcej.

W łochy. — W mieście k. m am y zacną zelatorkę, k tóra  wciąż się zgłasza 
o nawe listy wypisowe, aby je  napełnić członkami, powyjększej części 
wieczystemi : Niech Bóg ją  błogosławi w pobożnej pracy i coraz bardziej 

W  niej pomnaża gorliwyość. My ze swej strony składamy je j  serdeczne 
podziękowania!

M artynika. — Po upływie trzech miesięcy jeszcze czujemy potrzebę, 
odnowić wspomnienie strasznej katastrofy dnia  Wniebowzięcia P a ń ­
skiego.

Zapomnienie-ten drugi popioł n ieunikn iony , k tó rym  będziemy zasy­
pani wszyscy jed en  po drugim, wkrótce sprowadzi tysiące tych ofiar do 
liczby dusz. opuszczonych.

Otrzymaliśmy listy pisane z wzruszającemi i rozdzierającemu dusze 
prośbami o spieszne modlitwy, spodziewyamy się, że żaden z naszych 
czytelników nie pozostanie głuchy na  nie.

Wiecie już  zapewne o strasznein nieszczęściu, ja k ie  spadło na 
wyspę Martynikę. Miasto S ain t-P ierre  jego okolice i większa część pa­
rafii du P rech eu r  i du Carbet już nie istnieje , 38,000 dusz zginęło w1 j e ­
den m om ent.  WszyśtJyśmy w żałobie...  Czyjeż pióro będzie zdolne opisać 
tę ok ropną  ka tas trofę?  ! Jak daleko pam ięć  sięga, nic podobnego ludz­
kość nie widziała. I żeby to na  tem już  był koniec !

« W ulkan dymi jeszcze i wciąż wyrzuca gorący popioł. We wtorek 
20 m aja wybuch powiększył swoje siły, i n a  L am entinę spadł obfity 
deszcz popiołu przemieszanego z lawą. To było tylko a g o n ia ; a  my cze­
kam y śmierci z minuty  na  minutę .  Mnóstwo rodzin odjechało za gra­
nicę. P an ik a  ogólna. Pomódlcie się, proszę, szczerze za nas. . .  poleccie 
nas także pobożnemu zebraniu  członków de Montligeon. »

8 maja. — « 10 godzina rano. Wychodzimy z ciemności podobnych 
do tych, k tóre  towarzyszyły śmierci Chrystusowej na  K a lw ary i ; ulewa 
gradu, popiołu i wody wrzącej spada na nas. Wszyscyśmy przerażeni 
okropnie. Nie m am  czasu w tej przerożającej chwili nic więcej wam n a ­
pisać. Obiecałem je d n ą  mszę wieczystą za dusze najbardziej opuszczone. 
Po nczynieniu obietnicy, światłość po woli zaczyna wracać.

« Oby Bóg dobry raczył nam  przebaczyć i tą razą za wstawienictwein 
dusz świętych czyscowych ! Proście za nas, jeżeli łaska. Najświętszą 
P annę ,  abyśmy uniknęli nieszczęścia, jak ie  n a  nas ściągają grzechy 
n a s z e ; — błogosławcie nam , módlcie się za nami. :>
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— Z jednej strony pewien ksiądz z la Lorere donosi fakt, świadczący 
wyraźnie o cudownem wstawienectwem dusz czyscowych.

« Jeżelfłscie czytali N° 13 gazety « La Croix », mogliście zauważyć 
w opowiadaiiiu o tej przerażającej katastrofie miasta  Saint-Pierre, że 
rodzena ,  jak im ś  cudem, wyszła cało z kieski, k tóra  wszystko zniszczyła 
do szczętu. Otóż od lat wielu stale przysyła n a  to Mszy sw. za swoich 
b lizkich  zmarłych i za dusze opuszczone. — Dla tegoż to mnie się wra­
ziła w pamięci ta  dobra chrześcjanka i miałem przeczucie, że dusze 
opuszczone i te, co za jej przyczyną już są w chwale niebieskiej, nie 
dadzą jej zginąć. Przeczucie mnie nie zawiodło.

« Dzięki więc drogim duszom, dla  oswobodzenia których będę p raco­
wał i nadal z podwójną gorliwością.

j ■'<(,Nasze nawoływania czerwcowe nie zostały bez sk u tk u ;  około tysiąca 
mszy św. było ofiarowanych za nieszczęśliwych zmarłych n a  wyspie 
Martynice. W naszej filii w Rzymie jedn a  msza solenna była odprawiona, 
n a  tęż in tencyę, w im ieniu  Dzieła w Bazylice na  Monte Santo. Żałobne­
m u  nabożeństwu przewodnyczył Mgr. Valbonef, Biskup nom inał na  dye- 
cezyą (.imania i Sant Angelo ir_ Vodo. Oprócz Kapituły z JJ. EE. Coselli, 
Coriaci, Respighi, Carlio, etc.,  byli Mgr. Daniel, Najprzewielebniejszy
0  jciec E dm und z Alenęon, i deputacya sem inaryum  francuzkiego Ojców 
Świętego Ducha, i de la Salette Collegium Maronitów, i wielu innych, jak  
kościelnych, tak  świeckich, z francuzkiej kolonii katolickiej.

Francy a. La Chapelle-Montligeon. — Przywodzimy wyjątek z gazety
La Croix de l’Orne. Wycieczka koła katolickiego z Seez do Matki floskiej 
dc Montligeon.

SP W poniedziałek 7 lepca kolo katolickie z Seez, pod przewodnictwem 
Swego gorliwego dyrek to ra  księdza Gouin, z radością wyruszyło w po­
dróż do La Chapelle-Montligeon. Droga odbyła się z wypoczynkami, 
z zatrzymywaniem się w Bazoches dla w ytchnienia  i posiłku. O w pół 
do dziesiątej przybyliśmy na mięjśce. Montligeon odkryło oczom po­
dróżnych miły widok tych eleganckich budynków, zgrabnie osadzonych 
pośród  świeżego dywanu gęstej zieleni, czyniąc jakb y  eskortę pięknej 
budującej się kaplicy, z pośród k tórych  zdaje się wyrywać, aby dokom- 
pletować tę prześliczną panoram ę.

« Po przybyciu do Montligeon członkowie koła  pospieszyli do kościoła, 
dla wysłuchania mszy św. odprawionej przez ks. Roberta proboszcza 
z N orm andel i dawrtego d yrek to ra  koła katolickiego. Po ewangelii 
ks. Robert przyinówil do zebranych, wyrażając swą radość z powodu 
znalezienia się pośród nich, i że mógł ożywić w ich sercach ducha wiary
1 wdzięczności, tak umieję tn ie  dawniej przezeń zaszczepionego.

« Wizyta rozm aitych zakładowi pracowni czarowała przez czas dłuższy 
naszych podróżnych, którzy później rozdzielili się na  małe wesołe g rup­
ki i poszli do lasu. O godzinie czwartej uroczysta adoracyaNajświętsze­
go S ak ram en tu  zam knęła  ten tak piękny dzień, którego pamręć na d łu­
go pozostanie u  członków' koła  katolickiego. »

— Kilka dni przedlem Małe Seminarium z Nogent takoż odbyło, ze 
swym czcigodnym przełożonym na  czele, pobożną pielgrzymkę do stóp
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Najświętszej Panny de Montligeon. Podczas mszy św. wykonane po­
bożne pieśni wdzięcznemi glosy dzieci, młodzieży, sprawiły miłe wraże­
nie. Po błogoslawięstwie Najświętszego Sakram entu ,  jeden  z księży 
Dzieła przemówił do tej młodzieży, pełnej wiary, zalecając pamięć o 
duszach opuszczonych w czyscu.

Correze. — Otrzymaliśmy z Fielle następujące sprawozdanie. Szlemy 
nasze gorące podziękowania autorowi jego, jed nem u  z najwierniejszych 
i najoddańszych naszych korespondentów.

« W. niedzielę 22 czerwca ks. Rigault,  kapelan  Matki Boskiej de Mont­
ligeon, upoważniony został przez J. E. Biskupa de Tulle zalecić temu 
miastu  Dzieło Miłosierdzia Chrześcjańskiego. Ks. Goudy, proboszcz k a te ­
dry podgotowat mu drogę na  k itka  dni przedtem, zapowiadając tę mowo 
w żurnalu  « la Scmaine Ileligieuse » nawołując zelatorki Dzieła i wszyst­
kie niewiasty zarazem, rozumiejące doskonałe potrzebę ratowanie dusz 
czyscowych.

Dowiódłszy, że takie dzieło jest tem wspanialsze, że oddaje n a jp ro ­
stszą drogą cześć Bogu i pomoc duszom czyscowym, nasz wymowny k a ­
znodzieja szczególny kładzie nacisk n a  Dzieło grosza de Montligeon ; 
dzieło, wymagające tak mało, k tóre  jed n ak  przez swe prędkie  rozsze­
rzenie się po całym swiecie, daje możność odprawienie codziennie wiel­
kiej liczby Mszy świętych, dzieło, którego specialnym celem-dosięgnąć 
i ratować dusze opuszczone, zapomniane.. .  Każdego ro ku  gromadzi 
sum mę olbrzymią, z. wyłącznym celem uwolnienia dusz czyscowych 
Cfajmy, że słowa te apostolskie, podawane z ust  do ust, komentowane 
przez osoby, k tóre  miały szczęście je us łyszeć ,  posłużą dla obudzenia 
większej żarliwości ku  nabożeństwu godnem u szczególnej naszej uwagi.

Wieczorem tegoż dnia ks. Bigault zwrócił: się kilkoma słowy o Dziele 
Miłosierdzia, do kleryków uczniów wielkiego Seminarium, już od kilku  
la t  przysyłających m u swoje ofiary, zalecając im i nadal Dzieło Miło­
sierdzia. Wszak to są przyszli wykaryusze i proboszczowie, przez k tó ­
rych to święto dzieło szerzyć się będzie i rozwijąć po wszystkich p a ra ­
fiach, po wszystkich stowarzyszeniach, do najodlelejszych zakątków 
małych wioseczek.

— Scine-et-M arne. — 11 Nie bez wzruszenia czytamy następny  list :
c< Przed czterema laty straciłam mamusię kochaną. Wówczas byłam 

jeszcze bardzo m ło d ą ;  miałam zaledwie 8 lat, nie m iałam naw et wyo­
brażenia  o tern, że mogę ją  wybawić z czysca. W dwa la ta  później, 
kiedy wstąpiłam na  pensyę, dopiero zrozumiałam, dzięki zbawiennym 
radom  moich kierowniczek, że m am  się modlić ze skupieniem , czynić 
małe um artw ien ia  i dobre uczynki, poświęcając n a  in tencyę mojej bie­
dnej mamy. Przed 6 miesiącami zapoznałam się przez nasze m atk i 
z n a szy m  Dziełem; Natychmiast postanowiłam wpisać ją do stowarzysze­
n ia  wieczystych członków, lecz, mfnieszczęscic, nic  m iałam pieniędzy ; 
prosić zaś na ten cel papy, nie mogłam, on p rzy ca lo j  swej dobroci dla 
mnie, nic je s t  dobrym chrześcjaninem. Wówczas to wpadłam na  dowcip, 
zaoszczędzać z pieniędzy, dawanych mi na  łakocie. Ograniczyć się od 
czasu do czasu kawałkiem chleba, nie znaczyło to umrzeć, ani naw et
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zachorować. W ten sposób zebrało się b franków. Czuję się wielce 
szczęs lew , że mogę wpisać za nie m oją  najdroższą matulę.

Portugalija. — « Posyłam wam tu listę nowych członków sum ma, 
ofiar których wynosi 2b0 frankową.

« Dzięki wam za Almanach dc 1’Esperanee i za b iu le tyn  miesięczny, 
k tóry  zawsze regularnie  otrzymuję.
. H< Proszę mi przysłać trochę propagand  Dzieła. Polecam sio modłom i 
opiece Najświętszej Panny . »

W yspy Hawajskie. — « Łączę tu nową listę p renum era to rów  Dzieła 
Miłosierdzia Chrześcjańskiego. Jest to wdowi grosz, na  pożytek dusz 
czyścowych.

« Składka bjflt zebraną wyłącznie przez młodego portugalczyka, on 
chciał dostąpić zaszczytu mieć dyplom zeiatorski,  coby m u wielce pomo­
gło do dalszego zb ierania  ofiar.

« Drugi zacny portugalczyk niedawno mi przysłał 100 franków na 
fundacyw mszy wieczystych, za spokój swej własnej duszy po śmierci, n

DZIĘKCZYNIENIA ZA ODEBRANE ŁASKI.*
* s g  ese-sae sse-ssg esg-ssg-asg esg-ssg-sag ssg ssg-ftsg-ssgłsg asg n c -M i

Francy a. — Indre-Loire. — « Pewna osoba, a moja blizka krew na była 
ciężko cliorą ; uciekłam się do Najświętszej Panny  i du,sz czyścowych, i 
wraz po uczynieniu obietnicy, otrzymałem wiadomość, że niebezpie­
czeństwo minęło. ■>

— Isere. — N}< Proszę o jedn ą  mszę dziękczynną za drogie dusze 
czysćowe, k tórym  obiecałem z tym w arunkiem , jeżeli sie przyczynią do 
znalezenia rządcy dla naszych dóbr, co je s t  rzeczą niesłychanie t rudną  
w obecnie ciężkich czasach. »

— Haule-Loire. — Znajdując się w ciężkich boleściach w ciągu długiej 
choroby i widząn, że żadne lekarstwo mi nie pkulkuje ,  zwróciłem mą 
prośbę du dusz świętych, i one mi wyjednały zdrowie. Dzięki im z całego 
serca za tę laskę. »

— «Pewien młody człowiek liczący tal 11)'''“ wysłany przez, swoją.rodzinę 
bez grosza w kieszeni,  szukał zajęcia w Lyonie. Napróżno przebiegi cale 
miasto, pukająb od drzwi do drzwi, prezentując się przełożonym różnych 
zarządów. Zmordowanego niepowodzeniem i głodem, k tóry  zaczął już m u 
dokuczać, zmoczonego deszczem, widziałem gc ostatni raz, kiedym się 
z n im  żegnał, oddając go pod opiekę jednego miłosiernego kapłana , 
z prośbą ażeby m em u  pupilowi nie odmówił dachu i żywności, po k is ię  
nie znajdzie jakaś  robota  dla niego.

« Nieszczęśliwy chtopczyna robi obietnicę 1 mszy za dusza  najl ar- 
dziej opuszczoną, jeżeli pomoże m u  wyjść z. ciężkiej sytuacyi. Nie
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przezzlo k ilka  dni,  gdy sir dowiaduje, że dyrek to r  jednego sklepu 
potrzebuje oficyalisty. Nasz miody człowiek idzie sir przedstawić przed 
zwierzchnikiem, nie rekom m edow any przez nikogo. Ten, po krńtk iem  
przeegzaminowaniu go z m atematyki i ortografii, ' przyjmuje ' chętnie do 
swojego b iu ra  n a  w arunkach  wcale niezłych, z wypłatą 50c!u franków 
miesięcznie n a  pierwszy czas. Wkrótce podjął się swojego zajęcia, i teraz 
zabezpieczony od nędzy z największą wdzięcznością spieszy z prośbą o 
odprawienie mszy św., k tó rą  przyobiecał dla  owej duszy opuszczonej. »

— Lozćre. — Przychodzę, wyrazić m ą  żywą wdzięczność dla drogich 
dusz czyscowch. Przyrzekłem im b franków z prośba otrzymania jednej 
łaski doczesnej, bardzo trudnej do pozyskania. Dzięki Bogu, byłem 
wysłuchany !

« Tu łączę przekaz bcin frankowy, jako  h onora ryum  na  msze św. za 
biedne niewolnice. »

— Maine-et-Loire. — « W czasie ciężkiej choroby mojej m atk i,  uczy­
niłam obietnicę dwóch mszy św. za dusze cierpiące; W chwili czynienia 
ak tu ,  niebezpieczeństwo minęło. Spieszę wypełnić przyrzeczenie odsyłając 
wam 3 fr. I proszę te dobre dusze doprowadzić do końca swe dzieło, 
wracając zupełnie zdrowie mojej matce. »

— « Byłem zmuszony przez swoich przełożonych przygotować się do 
egzaminu z takiego przedm iotu, do jakiego nie czułem najmniejszego 
usposobienia. Znajdowałem się w takim  stanie, w jak im  bywa uczeń, 
kiedy mu zagraża ścięcie się na  egzaminie. Lecz nie chciałem wykroczyć 
przecew posłuszeństwu; oczekiwanie pomocy z nieba, nie  było to kusić 
Boga. Zwróciłem się do dusz czyscowycb, obiecując im jedno  tr iduum 
mszy św. i postanawiając odmówić trzy razy całe officyum za umarłych, 
jeżeli mi się uda  egzamin ; po dwóch dn iach  z. radością się dowiedziałem, 
że m oja  prośba wysłuchaną zostala-moje stopnie były celujące.

« Pozostał jeszcze ustny egzamin, k tóry  większego przyczyniał mi 
strachu, chociaż dobrze byłem do niego przygotowańyj; uciekam sio do 
pierwszego pośrednictwa, czyniąc to samo zobowiązanie się.

« I j t ą rażą jeszcze te drogie dusze wyświadczyły dla mnie oczewistą i 
niespodziewaną protokcyę. Zdawało się, że one, rzeczywiście chciały 
zachować dla siebie samych całą chlubę tego egzaminu i pokazać mnie, 
że one były wyłączną przyczyną mojego powodzenia. »

— Manche. — « Uiszczam się z wdzięcznością z długu względem dusz 
świętych.

« Ojciec mój przez długi czas stronił od św. S ak ram en tów ; poleciłem 
go Najświętszej Matce Siedmiu Boleści, św. Jozefowi, św. Antoniem u 
Padew skiem u i obiecałem bO mszy św. za dusze najbardziej opuszczone. 
W dwie godziny po mojej obietnicy, mój ojciec wyspowiadał sie przy 
pełnym umyśle, i zapotrzebował Ostatnich Sakramentów, k tóre  otrzymał 
z uczuciem największego skupienia  i pobożności.

ic Posyłam przekaz i 20 frankowy , 10 mszy z mojpgo ojca a reszte dla 
wywdzięczenia sio duszom opuszczonym. »

— Haute-Marnc. — « Niedawno moj b ra t  wskutek wyciączenia przez
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ciężka pracę zapadł na zdrowia do takiego stopnia, że zaczęliśmy 
wątpić o jego wyzdrowenie. Jedyna nasza nadzie ja  była w Bogu. 
Prosiłam dusz czyscowycb i obiecałam posłać b fr. do Dzieła Matki 
Boskiej de Montłigeon, jeżeli b ra t  odzyska zdrowie. Niech będę dzięki 
Bogu i drogim duszom ; mój b ra t  poprawuje się prędzej niż mogliśmy 
przepuszczać.

« Przypisuję to pomocy z góry. »

— Mayenne. — « W prośbie o jed n a  łaskę do św. Antoniego i dusz 
czyścowych, obiecałam posłać b fr. do Montłigeon za dusze najbiższą 
św. Antoniem u, żeby ona była policzony, do członków wieczystych, 
jeżeli będę wysłuchanym.

« Jestem wysłuchany. »
— « Szczęśliwy jes tem , iż mogę przestać wam tu  przekaz n a  13 fr. bO 

-na dziewięć mszy św. dziękczynnych k u  ulżeniu  duszom czyscowym. 
Mój syn, którego im poleciłem zdał, świetnie egzamin. »

— Pas-de-Calais. — « Miłość i wdzięczność Najświętszej Matce de 
Montłigeon i duszom opuszczonym za łaskę duchowną i doczesną, k tórą  
o trzymałem za ich wstawienictwem. »

— -  « Jakiś czas cyzta lam nabożno modły za dusze opuszczone,w intencyi 
powodzenia w operacy i powrotu do Boga tej osoby. Czuję się szczęśliwą, 
mogąc zawiadomić, że te dwie laski były mi udzielone, za co tysiączne 
me podziękowania. »

— Puy-de-Dóme. — « Dziesięć mszy św. dziękczynnych za dobre dusze, 
k tóre  mnie pomogły w likwidacyi moich weksli. »

— Haute-Saóne. — « Przed tygodniem wracałam z podróży zmuszony 
okolicznościami, przepędziłem nocw bardzo zimnym pokoju  i poczułem 
kłucie wjboku. Przywołany doktor zadeklarował, że s tan  choroby bardzo 
groźny, że je s tem  zagrożony zapaleniem płuc.

« Udałem się do dusz cierpiących i Matki Boskiej de Montłigeon, 
obiecując im jedną, mszę. Natychmiast poczułem się lepiej i dziś już 
wstałem łóżka. »

— Sarlhe. — « Przed wielką moją wypłatą, k tó ra  miała niebawem 
nastąpić, uczyniłem votum do św. Antoniego Padewskiego, że zamówię 
dwie msze św. za dusze czyścowe, jeśli dostanę pieniędzy bez potrzby 
pożyczki.

« Obecnie przychodzę uiścić się z długu wdzięczności. »

— Savoie. — lii Otrzymawszy łaskę przez pośrednictwo dusz 
czyścowych, odsyłam wam b fr. k tó re  obiecałam n a  wasz kościot. »

— Haut3-Savoie. — « Dzięki drogim duszom czyścowym, k tóre  się 
przyczyniły do uzdrowienia mojego męża. Odsyłam wam b fr., jako 
bonoraryum  mszy św. dla ulgi tych drogich dusz czyścowych. »

— Seine. — « TY tym pakiecie przesyłam w am  b fr. na  podziękowanie 
duszom czyścowym, za ich pomoc naszem u synowi w egzaminach, które 
udały m u się świetnie.



-  145

« Proście Pan a  Boga, ażeby tego młodzieńca zachował i nadal na  
drodze prawdy.

— « Mam honor przesiać wam przekaz pocztowy 6ci" f r .  na  4 msze św., 
k tóre  przyobiecałam duszom opuszczonym na  intencyę otrzymania 
posady. Będąc wysłuchaną, uiszczam się z długu. »

— Tarn-cl-Garonne. — « Pew na osoba posyła wam n a  5 mszy. Znaj­
dując sio w wielkim kłopocie, i ufna  w skuteczność modłów za dusze 
opuszczone, obiecała za nie te msze św. i sprawa, k tó ra  ją  kosztowała 
wielkich zmartwieli,  skończyła sie jak  najlepiej ku  jej wielkiej po­
ciesze. »

— U aute-Yienne. — « Proszę o odprawienie 5 mszy św. za dusze 
opuszczone, n a  podziękowanie za wyjednane wyzdrowienie mojej 
córeczce. <>

— Vienne. — « Moja siortra  cierpiała mocno od wrzodu n a  wielkim 
prawym palcu, czterokrotnie przecinanego przez doktora, k turen  wkońcu 
zawyrokował, że całkowite wyzdrowienie nastąpi nie wcześniej, j a k  za 
trzy mieshąse; po uczynieniu obietnicy jednej mszej św. za dusze cier­
piące, wraz nastąpiło niespodziane polepszenie do tego stopnia, że sama 
chora  do m nie pisze, ko m m u n ik u jąc  o szcznsliwym rezultacie.

« Łączę trzy 3 franki n a  msze d z isk iw n n e .
« Proszę obrócić te 50 franków, k tóre  posyłam na msze za dusze 

czyścowe- Obiecałem tę sum mę, widzie gdyby Bóg nam  dziecko zestal, 
przez wstawienictwo tych dusz świętych. Jeśteśmy wysłuchani. »

W iochy. — « Mój b ra t  cierpiący na  ar try tizm  już  od jakiegoś czacu, 
postanowił złożyć ofiaro n ano w en nę  mszy św. za drogie dusze opuszczone 
n a  uproszenie kompletnego wyzdrowienia. I rzeczywiście, mój kochany 
b ra t  nie czuje obecnie żadnego bólu w tem miejscu, które go tak  
dolegało.

« Szczęsliw w ypełniam  obietnicę. »

Stany-Zjednocw ne. — « W cześć Najświętszego Serca, proszę o 
nowennę mszy św. za dusze opuszczone w dowód wdzięcznośce, za 
o trzymaną laskę za pośrednictwem Najświętszej Matki i św. Józefa. »

Palestyna. — « Czterej członkowie szlą podziękowania Najświętszej 
Matce Boskiej de Montligeon za jed ne  wielkie dobrodziejstwo, które 
otrzymali.  »

tooo

U p ra sza m y  sza no w n ych  koresp on den tó w  w  k a ż d y m  liśąie łąc zyć  
sw ó j adres.
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P I E R W S Z A  KuMMUNI A
( W y c i ą g  z d z ien n ika  j e d n e j  d z ie w c z y n k i  z a k ła d u  M a r y i . )

Jedno z najm ilszych  w spom nień  m oich  m in ionych  wakacyj —  
je s t  P ierw sza  K om m unia  jed n e g o  nabożnego  dziecka, które mi 
B óg zestal na mej drodze. Miałam szczęście  p rzygotow ać  je  do 
tego  n ajw ięk szeg o  aktu, któren też byl i ostatn im  w  jej życiu.

Biednaż. moja E u dw isio !
Bez tez nie  m o gę  n igd y  p om yś leć  o Tobie.
Biedny m iody kw iatuszku, za p iękny dla tej z iem i, w y ro s ła ś  na  

zbyt słabej i wiotkiej ło d y d ze;  u sch ła  ona w przód nim ty zak­
w it łaś  !

Mala Luisia b y ła  córka b ied n eg o  m łynarza, który poleg ł na polu  
b itw y ,  walczac z. nieprzyjaciółmi za sw oja  o jczy zn ę; m łod a  jej matka  
dla podtrzym ania  życia, n a jm o w ała  się na dzienne roboty , najczę ­
ściej daleko od sw ojej chaty . Dziecko to w ątle  od sam ego  urodze­
nia, n ieco zaniedbane przez m atkę ,  spędzało  d ługie  dnie w sa m o ­
tności,  s iedząc na starej brzozie, zatopione w  książeczkach, które  
d o sta w a ła  od sw o je g o  d o b rego  proboszcza.

On ja odw iedzał często .
P e w n e g o  poranku posz l iśm y razem z proboszczem  odw iedzić  

m ałą L u d w isię .  Od p ierw szej c h w ig i  p rzyw iąza łam  się do lej m a­
lej i prostej is totk i,  tak pobożnej i tak c ierpliw ej.

Nasz czcigodny pasterz polecił mi ją przygotow ać  do p ierw szej  
k om m u n ii .  « W ola łbym  być w b łędzie ,  rzekł do m nie , ale to 
dziecko, mi się zdaje, nie  d łu go  żyć będzie. Choroba nieulecza lna ,  
której n ab aw iło  s ię ,  p o su w a  się szybkiem i krokami naprzód. »

W d zięczna  proboszczow i za p o lecen ie  mojej opiece , w zięłam  się. 
do roboty  przyjemnej i łatwej,  dzięki u sp osobien iu  małej Ludwisi.  
W  prędkim  czasie zjednałam  to m łod e  serduszko, sta łam  się jej 
pow iern iczką  i przyjació łką. Spęd zam y d łu g ie  god z in y  siedząc  
obok sieb ie ,  trzymając się za r ęce ;  O pow iadałam  jej o Bogu, o 
N ajśw iętszej Malce i tern w ie lk iem  szczęściu , które ją czekało, o 
rodzicach i o w szy stk iem , co jej d rog iem  było . M ów iła  do mnie  
zaw sze  otw arc ie  od słan ia ła  sw ą  duszę c z y s tą j  n iew in n ą ,  podobną
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do k w iatu  w io sen n e g o ,  zapachem n apełn iającego  ogrody. Zawsze  
p o go d n a  i mile uśm iech n ię ta ,  uczyła  się ona k atech izm u  z w ie lką  
ła tw ośc ią  i n igdy  nie chcia ła  o d pow iadać  mi lekcyi ,  dopoki dobrze  
jej nie um iała . N igdy dziecko nie  posiad a ło  lak dobrych chęce  i 
tak wielkiej m iłośc i .  L u d w is ia  w ied z ia ła  dobrze o sw ojej choro­
bie  n ieuleczalnej ,  lecz z jaką r e zy g n a c ją  ona podd a w a ła  się s w e ­
m u lo so w i!  Nie żal jej by ło  opuścić  św iat ,  gdzie  już nieraz stąpała  
po c ierniach , cała jej dusza była  oddana B og u ;  czasam i tylko  
w sp o m n ien ie  o oddalonej m atce sc isk a lo  serce dziecięcia  i w y c i­
skało  łzy z oczu jed n ak  i to trw ało  nie d łu g o ;  wpadłszy na jakąś  
m yśl pocieszającą, rosp ogadza la  twarzyczkę i z u śm iech em  aniel-  
skiem  pow alrzato  : « W szak  jak  ją um rę, m am a znajdzie drugą  
podporę życia zam iast  m nie, która dla niej b y łam  n iczem  inn em ,  
jak  przyczyńcą trosk i rozch od ów , pan Bóg zapełn i pustkę  jej 
og n isk a  i w ynagrodzi ją za op iekę,  którą m n ie  otacza ła . »

N ieste ty ,  jej tkliwe m ło d e  serce m yśla ło  w ięcej o m atce niż  
m atka o chorem  dziecku!

W sze lak o  s iły  zm niejsza ły  si<r)viaocznie.
Dzień p ierw szej k om m unii był naznaczony na jej im ien in y  

21 czerwca. Tego dnia  udałam  się do niej bardzo rano. Urządziłam  
m ały ołtarzyk, przybrałam jej pokój b iedny w  róże b ia łe  a czyste  
jak jej m ło d a  duszyczyka. Kilka św ie c  w o sk o w y ch  i obrus śn ie ­
żnej białości dopełn ia ły  urządzenia. Przy p om ocy  jej matki przy­
p ię łam  do jej g łó w k i  w elon  p ierw szej kom m unii .

N igdy nie w idziałam tyle pobożności i sk u p ien ia  w  m ałym  d z ie ­
cku.

Po odbytej spow ied zi  w ieczorem  w w ig il ię  im ien in ,  L udw isia  
spędziła  całą noc na m o d l i tw ie ;  blada i w zruszona p odnosi ła ,  od  
czasu do czasu , sw e  oczęta  na kruciflks, szepcząc modlibewki z naj­
w iększą wiarą i św ię tem  p ragn ien iem . Lzy mi się c isną  do oczu i 
teraz, kiedy w sp om in am  ch w ilę ,  w której do jej ust spragn ion ych  
p o dn ies ion o  w ia ty k .

Ze z lożonem i rączętam i, ze wzrokiem  u tk w io n ym  w tego  Boga,  
którego pożądała , Lusia w n a jw ięk szem  u n ies ien iu  zaw oła ła  
« Jezu, Zbawicielu  mój, jak  ja  Ciebie koch am ! »

To b y ły  jej ostatn ie  słowna.
Jej twarzyczka na ch w ilę  oży w ion a  w róciła  znow u do m a rm u ­

row ej bladości, kilka łez p odobnych  do srebrnych pere łe k  sp ły ­
w ało  po o b liczu ; wzroku od ukrzyżow anego  nie  od r y w a ła ;  cza­
sem  tylko rzucała p e łne  m iłości  spojrzenia, to na matkę, to na
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m nie. W  takim p ó lu sp ionym  sian ie  ona zostaw ała  przez dzień  
cały. Pod wieczór w y d a la  się n ieco bardziej orzeźw iona, lecz przy  
ostatnich p rom ien iach  zachodzącego  s łońca , zgasło  łagod n ie  życie  
w jej c iałku. P ierw sza  K om m unia  Luisi rozpoczęta  na ziem i, za­
k oń czy ła  się w  n iebie .  E . E nrico.

CZY MOŻNA AYĄTPIĆ O ŻYCIU POŻAGROBOWEM ?

S z u w a ło w  nam pow iad a , że przy łożu sw ojej zmarłej m ałżonki,  
silniej odczu ł potrzebę spraw ied liw ej nagrody i o sta teczn ego  p o ­
łączenia  się w  w ieczności .

'< Od pierw szej chw ili po lej, pięknej śm ierci,  m ów i on wr sw o im  
p iśm ie ,  n o w a  m yśl,  myśl pocieszająca przyłączy ła  s ię  do mojej  
boleści : m nie sfę w yd ało  niem ożebnern, żeby ona w ięcej już  nie  
is tn ia ła . W id z ia łem  dobrze, że ona  um arła , jednak  cóś do mnie  
szepta ło ,  że ona jeszcze  żyje. Ja ja koch am , lecz co m ian ow ic ie  
kocham  w niej?  Czy może ciało, które wrkrótce grób zakryje przed  
m ojem i oczym a? Nie, więcej już nie m ogę  kochać jej ciała. Lub 
m oże pam ięć  tego ,  co nie is tn ieję  w ięcej?  Nie, to co kocham , i co  
w  niej się znajduje — je s t  to p iękność  moralna i jej cn o ty . . .  Jeśli  
jej cnoty istnieją, jej-dusza rów nież  is tn ie je ,  d la otrzym ania  n ag ro ­
dy za nie. Jej dusza je s t  n ieśm ierte lna ,  ż la d  n o w y  św ia t  przed-  
s ta ł przed m em i oczym a. Z ostałem  o św iecon y m  n ag łe ;  i poznałem  
jed n ocześn ie  dw ie  rzeczy jedn a  przez druga : i s tn ien ia  cnót i n ie ­
śm ierte lność  duszy. »

Boże zmiłuj się nad duszam i najbardziej op u szczon em i w czyścu.  
Przy o d w ied zan iu  cm entarzy, w id ok  m o g i ł  opuszczonych  porusza  
serca i w yciska  łzy; o ile bardziej los  dusz opuszczonych  p o w in ien  
nas rozczulić!  One sa sam otn e ,  p ogrążone w ocean ie  cierpień.

Być m oże, one zosta w iły  na tej ziem i swmich rodziców , dzieci , 
k tórych zp ew n ośc ia  bardzo kocha ły ,  a nikt o nich nie pam ięta .

« Mój Boże, n ie opuszczaj ich, otw'órz dla U ch  dusz znękanych  
sw oje  ram ion a  św ię te ,  k lórem iś  objął św ia t  c a ły ;  przygarniej je  
do sw o jeg o  b osk ieg o  serca, ażeby one n asycone  szczęściem , m o g ły  
zapom nieć  na zaw sze  o sw oich  m ękach . » A. d e  J.

(P e t i te  S e m a in e  des A m es  d u  P u r g a lo i r e . )

Le G erant : L .  G a r n i e r .

La Chapelle-Montligeon (Orne). — lmprimerie de N.-D. de Montligeon.



Dzieło Miłosierdzia Chrześcijańskiego ku wybawianiu dusz czyscowych 
ostało wyniesione przez Papieża Leono XIII Brewem z dnia  19 czerwca 

1895 r. do godności pierwszorzędnego Areybraclwa.
Liczba Stowarzyszonych członków zamieszkujących wszystkie części - 

świata wynosi 6' milionów.
Przeszło 150 Biskupów, a mi! dzy n iem i 18 Kardynałów i wielu innych 

znakomitych duchownych przysłało Arby bractwu słowa zachęty i Bło­
gosławieństwami mianovicie :

EUROPA. S. Ex. kardynał Parćpchi, prófek tor D zie ła” . J. E. k a r  
dynal Bampolla, Manning, l.ogue, Mermilłod, Foulon, S icilianodi Bende, 
di Canossa Bolelli, Richard, Langenieux, Meignan, Thomas, Bourret
— J. E. A rcybiskupi z Aix, Auch, Bordeaux, Sens, Malines, Cypru, 
Madrytu, Agea, Aire, Angouleme, Annecy, Ajaccio, Bajonny, Blois, 

-Carcassonne, Chartres, Coutances, Grenoble, Langres, La Bochelle, 
Laval,  Leeds, Le Mans, Nottingham, Le Puy, Nantes, Orleanu, Pam iers ,  
P o i t ie rs ,  Saint-Brieuc, Saint-Claude, Troyes, Tulle, Valencyi, isannes, 
W ersalu, Middlesbrough, Baphoe, Minorca, Vich, Wittoria, Monacio, 
Nicovie, Gozo, Montepuliand i wszyscy Biskupi Belgijscy.

AZYA. Przew ielebniPatry jarchowie z Jerozolimy, Antiochii,  Babilonu.
— J.E .  Arcybiskupi Madrasu, Bombaju, Bostry i H uranu, KalkuUy, Agry, 
Bagccady, Yerapolu. — J. E. Biskupi Cesarei, Paneas, Adrumete, Jaffny, 
A llahabdadu. Daccij Mangalore, E rn acu lu m , Myłapore, Poon-y, Tri- 
•chinopoly, Cocliin; J. E. Biskup Benjamin (Chiny).

AFRYKA. J .E .  kardynał: Lavigerie, Arcybiskup Algeru. — I. E. b 
kup suffragani Algieru, Kairu itd.

AMERYKA. J. E m ..kardyna ł  Gibbons, Arcybiskup z Baltimore; Hts- 
cherau , Arcybiskup z Kwebecu; J. Ex. Arcybiskupi z Nowego Jorku ,  
San F r a n c i * o ,  Ottawy, T oron to^M ontrea l; Biskupi z Pem brook ,  Sher- 
brook  itd.

AUSTRALIA. J. E. CAi t , Arcybiskup z Melbourne, Arcb. Murpliy, 
J. Ex. biskupi ■hris tchurch ; Maittand itd.

W AŻNE POSTANOWIENIE

ltad a  A reybraclw a chcąc nagrodzić  zas łu g i i gorliw ośc dyrąłł  
torów  i zelatoró w poslanow  i la :

1° O dpraw ienie  n a b o żeń stw a  ża łob n ego  za duszę zm arłego  
dyrektora  luli dyrektorki.

2° O dpraw ienie  Mszy św  ; za spokój duszy  zelatora, lub zela-  
torki.

3° W  kaplicy Arc< bractw a p o leca  się codz iennie  m od litw ie  
zm arłych  cz łon k ów  Stow arzyszen ia .



O D P U S T Y
K T Ó R Y C H  D O S T Ą P I Ć  MOGĄ C Z Ł O N K O W I E  

DZIEŁA MIŁOSIERDZIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 
DŁA WYBAWIANIA OPUSZCZONYCH DUSZ CZYŚCOWYCH

K \ p i A r < ą i h ł e )

Oi/pusI.Ouj Jmetnupk dostąpić można — l. W dzień wpisania się d/wArcy- 
bractwa, lub w jeden z dni w ciągu oktawy.

2. W każdy 'pierwszy piątek miesiąca Stycznia, Marca, Maja, f jE tM f  O j ,  
tśnia.

3. W dzień S. Józefa, lub w jeden z dni v&iągu oktawy.
4. W dzień Wielkiejnory.
3. \V1 dzjfcń bożego Ciała, lub oktawy tego Święta.
Ci. Dnia 2go Listopada, jako w dzień Zaduszny.
7. W święto Hożego Narodzenia.
X. W dzień Niepokalańego Pocz{'ci9ji\'. ij . P,
l). W. dzień siedmiu BoleM N M. P.
10. W dzień Wniebowzięcia N. M. P. lub w jeden z dni oktawy tego święta.
11. W godzinę śmierci, tym którym z należy lem uczuciem, a przynajmniej, 

ze skruszonem sercem i wiara, usty, lub myślą wezwą Najświętsze Imie Jezus.
12. Wreszcie Sw Kongregiflte-a obrządów i odpustów nowym dekretem 

r. d. 13 Listopada r. udzieliła odpustu zupełnego wszystkim wiernym bez 
wyjątku, którzy dopełnią w dzień Patrona bractwa (przypadającego we 
Czwartek poprzedzający dzień 27 maja) wymaganych warunków, mianowicie 
przystąpią ze skruszonem sercem do Sakramentów, Pokuty i Komunii sw. 
odwiedzą kościol? lub kaplicy publiczną i pomodlą się na mteneye Djca sw. 
Odpust ten ofiarować, można za dusze zmarlycli.

W dziesięciu wymienionych na początku dniach, dopełnienie tych samych 
warunków jest konieeznem.

(Lsoby przystępujące do Komunii Sw już tern samem douclniają zadanego 
warunku nawiedzania Kościoła i uzyskują odpusty wyżej wymienione.

Odpusty Cząstkowe. — 1. Odpustu rząstkowógo 7 lat i tyleż kwaflragen 
dostępuje się za jednorazowe w ciągu dnia odwiedzenie cmentarza, lub 
pomodlenie się za dusi!  zmarłych.

2. Odpustu 100 dni dostępuje sio za odnmwiene Ojcze nasz, Zdrowaś Ma- 
rya i Wieczny odpoczynek, na intencyę-dusz wiqrnyc.li zmarłych.

Ollarż uprz-i/icilejoirany. — Kapłani którzy za pozwoleniem Władz swoich 
dyeeezyalnych otrzymali dyplom na dyrektoróv parafialnych pozyskują dli, 
siebie prawa ołtarza uprzywilejowanego trzy razy na tydzień dla Mszy, które 
odprawiają za dusze zmarłych, byleby nie mieli już udzielonego sobie przy­
wileju na inny dzień tygodnia.

KanęeĄarya Sl,d Kongregacji Odpustów i belikwii 30 czerwca 1893 r k.
-j- L .  K a r d .  B o s a p a k t e ,

A. Arcybiskup Nmopolii.
Pozwalamy drukować w dyeeczyi Seez.

3 Grudidii ISO:! o r. — ■/ Sierpnia -189.i. — S Grudnia -189$.
-j- K.-.M., Biskup w See:.

U W A G  A
Z Wszelliicmi interesami i korespondeneyami w polskim  .języku na­

leży się zwraca/: wprost do dyrektora Dzieła. Adres F ranceO rne, 
Chapelle-Montligcon, Monseigneur Paul BUGUET.


